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W iek XVIII i konfederacja barska.

i i .

(P o lsk a  w  w ieku  X V III.J
W ie k  X V II  przy schyłku sw o im  jakby  w ynagradzając nieszczęśliwą 

Polskę za wszystkie nieszczęścia i klęski, jak im  uległa w  ciągu jego  biegu, 
w y w o ła ł  trzy ważne zdarzenia, rokujące niejako lepszą nadzie ję  na p rzy sz ło ść : 
1) konfederac ję  Gołąbską 1672 r. 2) P anow an ie  Jana III. i 3) pokój karło- 
wicki 1699 r. Początek X VIII w. ołowianej b a rw y  c h m u ra m i pokry ł  h o r y ­
zont Polski.  O d tąd  to d a tu je  swój początek radykalne rozdw ojen ie  n a ro d u  
polskiego na s tro n n ik ó w  M oskwy i s t ro n n ik ó w  przeciwnej partji,  cieniującej 
S1§ na najdrobniejsze  rozgałęzienia P ar t ja  m osk iew ska  sprzyjająca A u g u ­
s to w i III, zmieniając p lany i pojęcia o m n iem anem  zbaw ien iu  ojczyzny, na 
nieszczęście! p rze trw a ła  przez blizko dw a w iek i i dzisiaj jeszcze liczy (od- 
s tępców )  zwolenników . D ruga  jej przeciw na partja szwedzka, Leszczyńskiego 
popiera jąca.

R ok  1706 ok ry ł  czoło A ugusta  III  najw iększym  w sty d e m  i u p o k o r z e ­
niem. S m utne j  pam ięci je s t  sejm 1717 zw any niemym. (P io tr  I m e d ia to ­
rem  między Polakam i i Sasami). Przeklętej pamięci 1724 r. oznaczony k rw ią  
śc iętego n iew inn ie  b u rm is trz a  to ruńskiego  R oesnera  i dziew ięc iu  innych 
mieszczan. Polska w  X VI s tuleciu w z ó r  tolerancji, na początku X V III  zhań­
b iona  w  obec całej E u ro p y  za religijne p rześ ladow ania  p ro tes tac ją  synobójcy 
cara Piotra. Przez 30 le tn ie  panow anie  A ugusta  III  „Polacy — jak  m ó w i  
Kilowicz —  zależeli pole, zgnuśnieli, zakochali się nad to  w  spokojnem  życiu 
i c ie rp liw ie  znosili affronta n ieprzyjacie lskie .1* W  czasie siedm ioletn ie j w o jn y  
50  tysięczny k o rp u s  moskali  p o d  fe ldm arsza łk iem  F e rm o re m  g o sp o d a ro w a ł  
w  Poznańskiem , jak w e  w ła s n y m  kraju ,  ale w  epoce zupe łnego  u p a d k u  n a­
ro d o w e g o  ducha spokojnie  spoglądano na nieprzyjacielskie w ojsko  w  kraju , 
ciesząc się owszem  tanio nabyw anem i rzeczami, zdobyczą ze Szląska i w raz  
ze św ieżem  w ojskiem  m o sk ie w sk ie m , napływającym i ru b la m i  s rebrnym i,  
(dobre j wagi.)

I  n ie m og ło  być inaczej,  bo  A ugus t  I I I ,  najpiękniejszy z ówczesnych 
panujących, żonie, najbrzydszej z księżniczek ówczesnego świata, będących 
na tronie , zachowując najskrupulatn ie jszą  w ierność  całą sw ą nam ię tność  skie-



ro w a ł  ku  po low an iu ,  strzelaniu  do  celu lub  p sow  ( zwabianych przez scią - 
s a n ie  w szelkich śc ierw  na dziedziniec pa łacu  kró lew skiego),  span iu  i je d ze n iu  
20 p o t r a w  z w e ta m i  na 20 osób. Jedyną  troską k ró la  był jego w łasny  skarb, 
to też ustaw icznem  jego py tan iem  w  p o śród  ziewania bezczynnego życia, 
by ło  B ru h l!  czy m a m  p ie n ią d z e ?“ A ugust III odziedziczył po  ojcu ogrom ny 
spadek bo pałac k ró lew ski w  Dreźnie, a w  nim galerję  m a low ide ł  (n a jp ier  
wsza w  E u ro p ie  po W ersa lk ie j) ,  samej porcelany chińskiej i saskiej za 40  
m il io n ó w  i 12 m il ionów  w  gotow ce Lecz się ten kro i  n ie znał na sk a r ­
bach, jakie posiada,  i wszelkie jego w ydatk i  ograniczały się kuchnią  i po lo ­
w an ie m  ■ to też za to  chciał, ażeby trefniś,  a jego  m in is te r  Bruhl,  był o to ­
czony pom pą, o jakiej za ledw ie  m óg ł zamarzyć w ładzca potężnego narodu . 
N iezm ierne też bogactw a sp ływ ały  na n iego i słusznie jeden szlachcic ówcze­
sny w y rz e k ł :  „Polska chodzi bez b u tó w ,  bo  je  szatny B ruh la  zabra ł .11 D y­
re k to ro w i  jakiejś t ru p y  teatralnej pożyczył 5000 ubrania. Otoż ten Briih l 
rządził całą Polską, by ł rozdaw cą posad  i u rzędów  publicznych i ich d o c h o ­
dów . Chciał on przewyższyć w  polityce F ry d ry k a  II i ty le  dokazał, ze gdy  
w  Saksonji nieco spokój (po siedmioletn ie j wojnie) pow rócił ,  w raz z k ró lem  
do  Drezna m u sia ł  uciekać, gdzie August III ze zgryzoty życia dokończył,  
a Briih l?  — Briihl, z żałości za u rzędem , z k tórego  w n e t  został w yzutym , 
za d a w n y m  p an e m  i znaczeniem — w  złocistej s trudze  s ta rego  w ęgrzyna , 
gasi os ta tn ią  isk ierkę d u ch a  i życia.

„Już czas —  m ó w ił  Kajserling, am b asa d o r  m oskiew ski w  W arszaw ie ,  
a daw ny  p ro fe so r  k ró lew iecki — p rzerw ać  dziedziczenie t ro n u  przez rodzinę, 
k tó ra  stałaby się n iebezp ieczną ,  gdyby  i teraz jeszcze u trzym ała  się na t r o ­
nie ; czas, ażeby szlachta polska uw ierzy ła  d o b ry m  chęciom carowej (Kata­
rzyny 11.) w  u trzy m an iu  p raw , jakie najnieznaczniejszy i najb iedniejszy  z p o ­
m iędzy  niej m a  za rów no  do k o ro n y .11

Pierwszą leż jego czynnością u rzę d o w ą  było  oznajmić, że o trzym ał p o ­
trzebne sum y  do spłacenia poszkodow anych  obyw ate li  polskich przez wojsko 
m osk iew sk ie  (w  czasie siedm ioletn ie j w ojny).  Sam prym as Ł ub ieńsk i  r a ­
chow ał,  jako  należy m u  się indemnizacji 12.000 duka tów . To też ogłoszenie
Iiajserlinga szybko rozbiegło  się po  k raju  i największa część n a ro d u  z r a d o ­
ścią przyjęła p ro jek t  carowej umieszczenia na tron ie  Polaka.^ „Lepiej szatana 
lub M urzyna, jak  Niemca, m ó w io n o ; miejmyż raz przecie króla, k tóryby  um ia ł  
po po lsku ,  i nie p o trze b o w a ł  faw o ry tó w  t łó m ac zó w ,“

P re ten d o w a li  do k o ro n y :  Branicki, w. h e tm an  koronny , e lek to r  saski,
(w  kro tce  zm arły, u ło m n y  od urodzenia), przez n iejakiś czas książę S tan is ław  
L u b o m irsk i ,  Ogiński i nakoniec książę Adam Czartoryjski i S tan is ław  P o ­
n ia tow ski.  „  , Ty T, . , ,

Nad M oskw ą, po  zabiciu P io tra  III p anow a ła  Katarzyna II. Panin  był
jej g łó w n y m  doradźcą, now ym , po  Poniatow skim , kochankiem  O rłów , a po- 
w ie rn ik iem  w  n iek tórych  t ru d n y ch  razach stary m in is te r  Bestużew. Gdy zas 
nam ię tność  do Pon ia tow sk iego  w  carycy się odzywała, pośredn ik iem  ich k o ­
respondencji  czułej, był du ń sk i  am b asa d o r  O s  t e n .  , ,

Nieprzyjaciele P oniatow skiego  przedstaw ia li  Katarzynie, że on  ani zdol­
nościami, an i dośw iadczeniem  nie by ł  zdatny na kró la  i nap o m k n ęli  o tern 
że dziad jego by ł ekonom em . Caryca poczerw ieniaw szy  ze złością zaw ołała: 
„Żeby też i sam był ekonom em , chcę i będzie k ró lem .-  I tak też się stało. 
Na im ieniny carowej, w  s tro ju  p rzed  k ilkunastu  m iesiącarm  w ym arz o n y m ,
obchodził S tan is ław  swoją koronację.

Niezawadzi jeszcze powiedzieć o w p ły w ac h  w ew n ą trz  Polski, p o w o d u -  
Jących w ynies ienie na tron  Poniatowskiego.



—  351 —

Potockich rodzina m ia ła  wielkie znaczenie za panow ania  Sasów, już 
przez swoje bogactw a, już  przez uznanie całego n a ro d u  ich wielk ich  usług  
po łożonych dla ojczyzny. Jeden z jej cz łonkow, Teodor,  by ł p rym asem , a d ru g i  

Jozef, he tm anem . Przedsięwzięła  ona zaradzić zgubnej jednom yślnośc i  
w  uchw ałach , jednomyślności,  której zerwanie przez veto narażało rzeczpo- 
spoli tę  na częste i ciężkie szkody. W  tym celu przedsięw zięli  Potoccy w y ­
jednać u s tanow ien ie  rady trw ałe j i  najwyższej, k lórejby  pow ierzonem  b y ło  
rozdaw nic tw o  w szys tk ich  u rzędów  i s ta ros tw , i w  u tw ie rd z en iu  i u s ta n o ­
w ien iu  uchw a ł  po trzebnaby była wówczas tylko większość g ło sów  — tern 
sam em  veto  by łoby  de fa c to  zniesione. Zdaw ało  się, że rok 1742 będzie g o ­
dny do p rzeprow adzenia  tych zm ian, bo  Moskwa zajęta w e w n ę t rz n em i za­
burzen iam i nie m og łaby  z daw ną systematycznością wglądać w  sp raw y  poi 
skie, jednakże rezu lta t okazał, że to zaburzenie, zgubne dla ca rów  i m in is trów , 
nie zachwiało w p ły w ó w  Moskwy na Polskę. P ro jek t się n ie u d a ł ;  ale p o ­
nieważ był p rzep rom adzony  z konsekw ętną  ostrożnością, pom im o osiągnięcia 
celu został w  tajemnicy. Potoccy oczekiwali lepszej i dogodniejszej chwili 
—  bezkró lew ia  zapew ne?

Inna rodzina nie m niej można, a mająca w iększe zachowanie u  d w o ru  
saskiego, książęta C zar to ry jscy , pow zię ła  w  zupełnie  od ręb n y m  rodza ju  m yśl 
przeobrażenia Polski. Znieść jednom yślność  (w o tó w ) ,  powiększyć w ładzę 
królewską, uczynić tron  dziedzicznym, ograniczyć w ładzę  najwyższych u r z ę ­
dów , a powiększyć znaczenie i pow agę  t ry b u n a łó w ,  zniżyć w p ły w  i dum ę 
możnych d o m ó w :  o to  projekta tych książąt Za tą jedną  myślą reform  
u k ryw a ła  się d ruga  daleko tajemniej, g łębiej i daleko jeszcze pożądańsza od  
pierwszej —- m ysi zapew nien ia  m onarch ji  tak urządzonej dla k tó rego  z człon­
k ó w  rodziny. Przeobrażenie rzeczypospolitej w  m onarch ję  g roziło  opozycją 
całego narodu , całej szlachty, scalenie rozmiłowanej w  swojej wolności.  G o­
dziło się p o d łu g  w yobrażeń  tej książęcej rodziny użyć i bag n e tó w  moskie- 
w sk ich ,  w  tem  b łogiem  przekonan iu ,  że p rzedajny  i barbarzyńsk i d w ó r  pe- 
e rsbu rsk i  nie przen iknie  ostatecznych jej p lanów  i da się użyć za pow olne  

narzędzie.
Na czele rodziny Czarloryjskich  stali dwaj b rac ia : M ichał F ryderyk ,  

kanclerz W . litew ski i genera ł  A usgust — osta tn i na sw e rozkazy miał 
czw artą  część polskiej szlachty. A ugust  III odjeżdża do Drezna, a Czarto- 
ryjscy, spodziewając się p rędk iego  bezkrólewia, s tara ją się p rzep row adz ić  
sw oje plany. Niedaleko W arszaw y rozkładają o b ó z , 4000 zbrojnych liczący 
i głoszą po całej Polsce, że: „nakoniec nadszedł czas zaradzić w ie lk iem u 
złem u, zrodzonem u pod dw o m a  ostatnieroi rządami, że trzeba korzystać z ł a ­
skawego usposob ien ia  im p era to ro w ej  rosyjskiej,  połączyć się z n ią ,  u tw orzyć  
ligę z całego narodu , i skonfederow ać się pod  opieką nowej, a n ie spodz ie ­
wanej protekcji ,  jaką niebo uraczyło nakoniec nieszczęśliwą rzpllę.

Skonfederow anie  n a rodu  było  obecnie g łów nem  us i łow an iem  Czatoryj- 
skicb. Dopuszczali oni nad to  Poniatow skiem u (słabego i pods tępnego  c h a ­
ra eru,  ̂k tó ry  za radą i poparc iem  sw oich  dw óch  m łodych  po w ie rn ik ó w ,  
s taw ał  się coraz ambitniejszy i śmielszy) przyspieszyć w ypadk i,  a sami k o ­
rzystając z pow sta łych  zamieszek, chcieli stanąć na czele konfederacji  i przez 
to aż do śmierci A ugusta  III stać się panam i państw a i korony.

Tymczasem Katarzyna (w  skutek  zabiegów  tychże Czartoryskich) przez 
Kajserlinga kazała pow iedzieć P olakom : „że im p e ra lo ro w a  m a za jedyny  cel 
swojej troskliwości obdarzyć koroną,  za pom ocą ś ro d k ó w  najłagodniejszych, 
tego  z Po laków , k tó ry  stanie się jej najm ilszym , że jeszcze nie o b ra ła '  n i ­
kogo, ze czeka okoliczności, k tóre  p o d łu g  u s ta w  rzeczypospolitej upow ażn ią  
do tej czynności p ań s tw a  p o s t ro n n e .“
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Cała Europa wiedziała o miłostkach carycy z Poniatowskim. Młody 
ten człowiek, najprzód emisarjusz jednej z fakcji w Polsce (Czartoryskich) 
i minister saski, później został awansowany na kochanka ^ e lk i e j  J
dw oru  petersburskiego (Katarzyny), przez wpływy i ułatwienia angie go 
na tym dworze ministra Sir - Williamsa, dalej oddalony od kochanki przez 
usiłowania posłów francuzkiego (Broglie) i wiedeńskiego, nakomec po roz­
łączeniu się przez ambasadora duńskiego Ostena ma ułatwione przesyłanie 
lfstów wzajemnych. Książe August (Czartoryjski) wysłał do Petersburga 
swego syna Adama (później generała ziem podolskich; dla pozyskania wzglę­
dów Katarzyny (II) i korony, ale nadzieje zawiodły. W tymże celu jezdził 
do stolicy moskiewskiej i młody książę Ogiński, ale równia bezskutecznie.

Przez kilka lat całe grono ambasadorów zagranicznych w Petersburgu 
zajmowało się troskliwie romansem i projektami Poniatowskiego i „bardzo 
być może, mówi Rulhieres — że ten dziwaczny zbieg okoliczności, który za­
interesował wszystkich panujących i ministrów Europy i wplątał ich w ę 
przygodę miłosną, był jednym z główniejszych bodzcow kto™ przywiązały 
Katarzynę do myśli wyniesienia Poniatowskiego na tron Polski.

Czartoryjscy chcieli użyć dw oru  petersburskiego i Poniatowskiego za 
narzędzie projektów własnych a przeciwnie stali się sami narzędziami po ­
przednich. d ' n ,-)

K I L K A  W Y J Ą T K Ó W  
z niedrukowanych poezyj

J U L J U 8 Z A  S Ł O W A C K I E G O .
(Beniowski. Z  pieśni VII.)

(D okończenie).

P rzy p ad k i tak ie  są  zby t g ęs te : T a sso ,
Ż u k o w sk i, ru sk i belfer i p o e ta ,

K tó ry  baladę  odział w ielką k ra są
(W edług  m nie jeszcze nie w ielka zaleta).

W  rosyjskicb° rym ach  trąc i skw ierne m ia so ,
A  w iersze są  ja k  zdarte  pasy  z g rzb ieta

K n u te m   p rześliczny  ję z y k  —  ale razem
P ach n ie  mi żyw em  m ięsem  i —  kaukazem .

L ecz ję z y k  p ię k n y , pe łny  dyjam entów
W  P u sz k in ie ; w panu Sękow skim  —  podłości. 

D z iś , ja k  słyszałem  , pisze pan L erm o n tó w ,
K tó ry  pół życia n a  kaukaz ie  gości,

T ak ich  do niego car doznaje w strę tó w ,
D o niego i do laurow ej p a ro śc i,

K tó ra  n ie tk n ię ta  nożem  , ni nożycą
Może róść  i b y ć  k iedyś — szubienicą.
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To o poetach ruskich —  Car jest wspólnik 
Poetów , je s t Minosem, E ste tyką ,

Szleglem ; na niego patrzy pan K u k o ln ik , 
T ragiedję ja k ą  zamierzając d z ik ą ,

Za sceną bowiem stoi Karaulnik
Z ogromną p a łk ą , szablą lub m o ty k ą ,

Z k ib itk ą , z wielkim budników ogonem ,
J a k  Debates i Ju les Jan in  z feljetonem.

Bruhendorf—  Reviev , pismo zdrowych sądów,
Największy robi ruch w czasowych gw arach, 

I  sądzę że ta konnica z wielbłądów
I z krzywych , bladych ludzi w okularach , 

K tórą zjadł piasek nadkaspijskich lądów
I  ziemia w spiekłych pochłonęła szparach, 

Owa konnica do Chiwy dramatów
Posłana, była wojskiem z literatów.

Czysty furjeryzm i zastósowanie
Ealang do krajów nieznanych zdobycia ; 

Szkoda że w piasku zginęli bałwanie 
Ci o kulach ludzie , co odkrycia 

Mogli porobić ważne —  O Słowianie !
Dlugoż pod knutem wytrzymując bicia,

D rżąc ja k  otruty pies co tylko skom li,
Będziecie słuchać grających na dromli

Poetów ? Piszczą ja k  pod korkiem szklanka,
Na jakąś dziwną n u tę , niby św ieżą;

Praw da i piękność stoi ja k  w ygnanka,
H arfa się stała skrzypka, urna dzieżą.

T am  znów uczony, miły Czech, pana H anka 
Pieczętuje s ię . . . .  tu  mi nie uwierzą 

H erm afrodyty, Słowiano — polacy,
Ze na pieczątce H anki są —  Kozacy.

Pod kozakami służy mu za motto
Słóweczko małe lecz bardzo dob itne:

„ W  pirod “ Nadzieja je s t nadzwyczaj złotą
I  mędrca w sfery unosi b łę k itn e ;

C hciałbym , ażeby nim mu P ark a  Kioto 
Nió życia i badania starożytne 

P rzetn ie, ażeby mu zrobili rajem
T en  świat Kozacy jego dwaj — z nahajem.

Niewiele żąd am , aby w jego domu
Postojem tylko stanęli dwaj dońce,

Bóg widzi złego nie życzę nikom u,
I  tych co ludom zapalają słońce 

Lauram i —  radbym ochronie od grom u;
In n y ch , co jako piekła są obrońcę,

Radbym uczynić na tem lauru drzewie
Liściam i.—  Strofę tę pisałem w gniewie.
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Czy zmazać ? — N ie  —  n a  Boga niechaj s t o i ,
W  D ante jskich  moich s trof g ryzącym  tłumie 

C z e c h , co kozaków  m yślą  w R enie p o i ,
Choć N iem iec ,  może głos ludzki zrozumie...

S O C J A L I Z M .
Szkic z najnowszej historji ekonomji politycznej.

Z n a n ą  j e s t  p o w s z e c h n ie  p r z y p o w ie ś ć  H a m l e t a :  W ię c e j  je s t  rzeczy  na  
z iem i i w  n i e b i e ,  niż s ię  f i lo zo fo m  śn i ło .  A le  m n ie j  z n an e  j e s t  t o ,  że są 
r z e c z y , o k tó r y c h  w ie l u  m ó w i , a k tó r e  m a ł o  k to  ro z u m ie .  Do r z ę d u  tych 
należy i soc ja lizm . D o b ro d u s z n i  g o s p o d a r z e ,  n ie o ś w ie c e n i  d z ie n n ik a rz e  m ó w ią  
o  n im  z p o g a r d ą  i  u n o sz ą  s ię  n a d  n iedo rz eczn o śc ią  i zb ro d n iczo śc ią  tej 
d ą ż n o śc i ;  słysząc  ich, są d z i łb y ś ,  że s o c ja l iz m ,  k o m u n i z m ,  n i e p r a w n e  zach c iank i  
cudze j w ła sn o ś c i ,  a lias k radz ież ,  są to  trzeczy ze so b ą  n ie ty lk o  s p o k r e w n io n e ,  
a le  id e n ty c z n e .  N ie  je s te ś m y  so c ja l is ta m i i n ie  z a m y ś la m y  w e r b o w a ć  o c h o ­
tn ik ó w  d la  s y s t e m u ,  n ie  m a ją c e g o  u  n a s  p r a k ty c z n e g o  z a s to s o w a n ia ;  a le  
z w a ż y w sz y ,  że soc ja l izm  je s t  dzis iaj p a n u ją c ą  id eą  w e  F ra n c j i ,  że p o ru s z a  
w sz y s tk ie  m a s y  te g o  n a r o d u ,  p rzezn ac zo n e g o  ja k  s ię  zda je  n a  t o ,  ażeby 
E u r o p ę  ca łą  c iągn ą ć  za so b ą  k r o k  w  k r o k , n a  d r o g ę  sw o ic h  b ł ę d ó w , lu b  
też  o d k ry ć  s w o i c h ;  s ą d z i l i ś m y ,  że w a r t o  p o z n a ć  szczegó lne  to  z ja w isk o  
w  w e w n ę t r z n e j  h i s to r j i  F ra n c j i  i że się n ie  g o d z i  p o tę p ić  bez  b liższego 
z a s ta n o w ie n ia .

P rz e jd ź m y  w  k r ó t k ic h  s ło w a c h  h i s to r j ę  te j n a u k i .
P o c z ą tk u  soc ja l izm u , ja k  w sz y s tk ie g o ,  co n o w s z y c h  czasach p rzez  p o l i ty c zn ą  

w i d o w n i ę  F ra n c j i  s ię p r z e s u n ę ł o , trzeb a  s z u k a ć  w  p a m ię tn e j  e p o ce  p r z e r o ­
dzen ia  się F r a n c j i ,  w  r. 1789. S tan  trzec i  b u rz y  s i lną  r ęk ą  p rz y w i le je  
sz lach ty ,  k le ru ,  i p r e r o g a ty w ę  t r o n u ,  j e d n o  p o  d r u g i e m .  S ta n  trzeci {tiers etat), 
j e s t  to  część ó w c z e sn e g o  p r o l e t a r j a tu ,  z am ieszku jąceg o  ca łą  F ra n c ję  w z d łu ż  
i w s z e r z , w y ją w sz y  sz lach tę  i d u c h o w ie ń s tw o .  J e s t lo  w a r s t w a  ty lk o  o w e g o  
l u d u ,  ale  w a r s t w a  m o ż n a  m a ją tk i e m  i w y k sz ta łc e n ie m .  Dzisiaj każd y  m ający  
ja k i  tak i  k a p i t a ł ,  czy w  ży łach  je g o  krąży  b łę k i tn a  k r e w  M o n tm o re n c y c h  i 
R o h a n ó w ,  czy z w y k ła  c z e rw o n a  k r e w  szew ca,  a lb o  obe rży s ty ,  l iczy  się w e  F ran c j i  
do  s t a n u  trzec iego ,  czyli jak  to  dzis ia j p o w s z e c h n ie  nazyw ają ,  d o  m ie szc zań s tw a  
(bourgeosie) a c z ło w ie k  n ie  po s iad a jący  n ie  je s t  p ro l e ta r iu s z e m  (proletaire) i n a ­
leży d o  l u d u  (peuple). W te d y  ( w  r. 1 78 9 )  b y ło  to  inaczej , w ó w c z a s  k aż d y  
b y ł  p r o l e ta r ju s z e m  , k to  n ie  m ia ł  h e r b u  i d y p lo m u  sz lach ec tw a .  P rzez  n ie ­
p r z e r w a n y  b ie g  re w o lu c j i  zniszczy ło  m ie sz c z a ń s tw o  (bourgeosie) p r a w ie  w sz y s tk ie  
zab y tk i  w i e k ó w  ś r e d n io w ie c z n y c h ,  a le  o w ła d n ą w s z y  F ran c ją  u s t a n o w i ło  ze 
sw oje j  s t ro n y  cechą  cz ło w ie czeń s tw a :  m a j ą te k  i po łączy ło  z n im , j a k o  conditionem , 
sine qua non, w sz y s tk ie  p r a w a  p o li tyczne  i sp o łeczne .  O d r. 1789. d o  d z is ia j  
m ia ła  F ra n c ja  ju ż  k i lk an aśc ie  k o n s ty tu c y j  ; k a ż d a  z n ich ,  w yjąw szy^ k o n w e n t  
(zg ro m ad zen ie ,  r e p r e z e n tu ją c e  p r a w d z iw ie  całą F ra n c ję ) ,  k ładz ie  m a ją te k  ja k o  
p o d w a l in ę  b y t u  p o l i ty c z n e g o ;  d o  czynnej i b ie rn e j  w y b ie ra ln o ś c i  na  po s ła ,  
n a  u r z ę d n ik a  g m i n n e g o ,  na  r e p r e z e n ta n t a  m i a s t a ,  n a  p r z y s i ę g ł e g o ,  w szędz ie
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trzeba się wykazać p ew ną  ilością majątku. W  p raw ie  p ry w a tn e m  i w życiu 
społecznem zupełnie to s a m o ;  m ajątek  j e s t  dzisiaj alfą i om egą c z ło w ie ­
czeństwa.

Skoro się zap y ta m y ,  jak  t e ż  je d n a  część n a ro d u  francuskiego, t. j. stan 
Irzeci, m ógla  sp row adzić  zda rzen ie  lak o g ro m n e ,  jak  rew olucję  francuską, 
uderzy  nas u w a g a ,  że u sk u te cz n i ł  to nie s a m ,  w łasn em i s i łam i ,  lecz za 
potężną pom ocą lu d u .  To jest zagadka ow ego  ogrom nego t ry u m fu  m iesz­
czaństw a w e F ra n c j i ;  um ia ło  ono wciągnąć całą tę ogrom ną m asę nieposia- 
dających w  sw oją sprawrę ;  m ieszczaństw o  m ie w a ło  p iękne ,  burzliw e m o w y , 
lu d  się b i ł ,  p rze lew ał s t rum ien iam i k re w  swoją w  walkach zew nętrznych  
i w e w n ę t r z n y c h , i rew oluc ja  zwyciężyła. Zato wszystko wywdzięczyła się 
burżoazja  l u d o w i ,  wykluczając go ze wszystkich p r a w ,  odsądzając go od 
w szys tk ich  ow oców  zwycięztw  przezeń zdobytych. Lecz naród  po owej epoce 
re w o lu c y jn e j ,  i po r. 1815 się nie u sp o k o i ł ;  pam ięć k rzy w d  i zawiedzionych 
nadziei nie z a g in ę ł a , d o w o d em  czego ciągłe spiski i s towarzyszenia ta jne, 
rew oluc ja  l ip c o w a ,  ustaw iczna w alka z rzą d em  L udw ika  Filipa, w y b ra ń ce m  
mieszczaństw a (lervi bourgevis), nakoniec rew oluc ja  z r. 1848.

Gdy m inę ła  pierw sza epoka rewolucji  i pom im o  ty lu  w a lk  p rzebytych ,  
tyle k rw i  prze lane j ,  ty lu  zmian uskutecznionych, n a ró d  się nie uspokoił ,  
zaczęto się zapytyw ać, w  czemże też przyczyna tego wiecznego n ieukonten to-  
wania. Jedn i p o tę p i l i  cha rak te r  na rodow y  F r a n c u z ó w , nazywali ich a w a n tu r ­
n ik a m i ,  ducham i n ie spoko jnym i;  inni bystrzejsi spostrzegli p rzyczynę ;  
rewolucja zwyciężyła tylko p o z o r n ie , w istocie zaś była zwyciężoną. Gdzież 
ow a  ró w n o ś ć ,  k tó rą  rew olucja  o b ieca ła?  naród  zam ienił  tylko ja rzm o ; gdzie 
daw nie j  panow ały  pargam iny  sp ró ch n ia łe ,  panują  dzisiaj p ien iądze,  m am on 
jest bożkiem , przed k tó rym  wszyscy się k ła n ia j ą ; kogo swoją łaską nie 
o b d a r z y ł ,  ten jes t parjasem , co do całego swojego życia zaw isłym  od p o s ia ­
dacza. F ab ry k an t  tysiąców życie m a w  sw o im  r ę k u ;  zniżeniem codziennego 
za robku  skazuje je  na śmierć przez zagłodzenie. K u p ie c ,  p ie k a rz ,  to jest 
pan życia lub  śmierci b ie d n y c h ;  zysk jego  jest śmiercią  dla rękodzieln ika. 
S m u tn y  stan klasy wyrobniczej, s taranie, ażeby ludzi uczynić n iezaw is łym  od 
siebie, czyniąc tę zawisłość zupe łn ie  w zajem nną, obus tronną ,  nie wykluczając 
atoli,  lecz ow szem  powiększając pom oc b ra te rską ,  jaką człowiek cz łow iekow i 
w in ie n ,  i bez k tórego  społeczeństwo obejść się nie m o ż e ,  s łow em  — m yśl 
sp row adzen ia  owej obiecanej r ó w n o ś c i , to  dało początek socjalizmowi. Celem 
socjal is tów  jest  filozoficzny i praktyczny d o w ó d ,  iż n iek tó re  z najważniejszych 
zasad społeczeństwa są zgubne i szkodzą d o b re m u  tegoż u rz ą d z e n iu ;  żo 
podział ludzi na ubog ich  i m ajętnych i n iezm ienna p raw ie  zależność p i e r w ­
szych od osta tn ich ,  co do n iezbędnych po trzeb  życia, jest, anom alją  niedającą 
się ani p raw n ie  ani ekonom icznie u sp raw ie d l iw ić ,  i że społeczeństwo samo 
pow inno  zm ianę tych s to su n k ó w  uskutecznić. Zbiór  zdań w szystkich , zm ie ­
rzających do tego celu, je s t  socjalizm. M usimy zaś w ypow iedz ieć  z góry, 
że żaden z socjalistów  francuskich nie pos taw ił  sy s tem u  w  ścisłem i niemiec- 
k iem  tego  s łow a z n a c z e n iu ; dotychczas n ie udało  się im  podać ś ro d k ó w  
niem ylnie i ja sno  prowadzących do w ytkn ię tego  ce lu ;  działalność ich jest 
dotychczas czysto przecząca; sk ierow ali oni zamachy swoje przeciw  n iek tó rym  
w ęg ie lnym  zasadom um ie ję tnośc i  p raw a  i ekonom ji politycznej i najgorętszy 
n a w e t  ich przeciw nik  czytając ich dzieła m usi  p r z y z n a ć , że dosyć często 
logika ich je s t  zwycięską.

St. Simon.
Jedną z najciekawszych postaci jest  n iezaw odnie  założyciel szkoły so c ja ­

listycznej , h r .  de St. Simon. Wszyscy socjaliści i niesocjaliści p rzy p isu ją  m u
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s łu szn ie  n a z w ę  p ie rw s z e g o  so c ja l is ty  f r a n c u s k ie g o .  Clands Henri hr. de S t. Simon 
p o c h o d z i ł  z j e d n e j  z n a js ta ro ż y tn ie j sz y ch  ro d z in  św ia ta  c h rze śc i jań sk ie g o  b o  
w y p r o w a d z a ł  r o d  sw ó j  o d  Ka ro la  W ie l k i e g o . D ziad  je g o  b y ł  ó w  książę 
d e  S t .  S i m o n , k tó r y  n a  d w o rz e  L u d w i k a  X IV . tak  z n a k o m i tą  g ra ł  ro le  
1 k lo r e g o  p a m i ę tn i k i  s t a n o w ią  p o  d z iśd z ień  n a d e r  c ie k a w e  i w ażn e  ź ró d ło  
d la  d z ie jó w  s w e g o  czasu. W n u k  b y ł  j e d y n y m  sp a d k o b ie rc ą  w ie lk ieg o  n azw isk a  
i m a ją tk u ,  n ie  m n ie j  znacznego . T y tu ł  k s ię c ia ,  p a ra  F r a n c j i  i g r a n d a  H isz-  
p a n j i ,  ja k o te z  ro czn y  d o c h o d  50 0 .0 0 0 .  f r a n k ó w  cz e k a ły  g o ,  b ę d ą c e g o  jeszcze 
w  k o lebce .  N a jleps i  nau czyc ie le  F ra n c j i  k s z ta łc i l i  j e g o  u m y s ł  m ięd zy  
n im i  s ł a w n y  e n c y k lo p e d y s ta  d ’ A l e m b e r t , k tó r y  m u  n a d a ł  k ie r u n e k  w ięcej 
f ilozoficzny i n a tc h n ą ł  go  m e u g a s z o n ą  żądzą  w ie d z y .  T a k ą  b y ła  m ło d o ś ć  
s o c j a l i s ty ; lo g ik a  d z ie jó w  w szę d z ie  j e s t  w id o czn ą .  —

e*,eeiaP n n 7kOnCZ0? e I!1 -WyChOWaniu r *u c i ł  s i« SL S im o n  w  ś w ia t ,  z najszczerszą 
ch ęc ią  p o z n a n ia  lu d z i  w e  w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h .  P o m im o  w s t r ę t u  d o  rze-

w o Jen n eg o  w s tą p i ł  d o  a rm j i ,  i  s łu ży ł  w r a z  z L a la y e l t e m  i K ośc iuszką
p o d  s t a n d a r a m i  W a s h i g to n a .  P o  sk o ńczo ne j  w o jn ie  p o rz u c i ł  w o jsk o  i z a jm o w a ł
się p .o je k t a m i  p r z e m y s ło w y m i ,  k tó r y c h  d o n io s ło ść  i p ra k ty c z n o ść  św ia d c z y ły
o lęg o sc i  i o b ro tn o ś c i  je g o  u m y s łu .  O d zy sk aw szy  za p o m o c ą  o pe racy j  f inan
sovvych m a ją tek ,  o d e b r a n y  m u  p rzez  r e w o lu c j ę  f r an cu sk ą  , rzu c i ł  się w  w i r
z ;c ia  i je g o  ro z k o s z y ,  lecz zaw sze  w  p o w a ż n e j  m y ś l i  w s z e c h s t ro n n e g o
p o z n a n ia  ś w ia t a ,  o b c o w a ł  z l u d ź m i  s ł a w n y m i  z sw o je j  u c z o n o śc i  i j e ź d z i ł  p o
K u ro p ie  , ażeby  k r o m  s w e g o  i o b c e  p o z n a ć  n a ro d y .  T y m  s p o s o b e m  r o s t r w o n i ł
m a j ą t e k  , z e b ra n y  w ła s n ą  p r a c ą ,  lecz na  m ie jsce  je g o  z d o b y ł  so b ie  s k a r b y
k tó r e  m i a ł  p o t e m  w  d z ie ł a c h  sw o ic h  o d d a ć  św ia tu .  N ie  m a j ą c S n y m a n l Ł
u zyska ł  m ie jsce  p isa rza  w  u rz ę d z ie  z a s ta w n ic z y m  w  P aryżu ,  p o b ie r a ją c  1000. fr.
ro czne j  p łacy  za d z ie n n y c h  9 g o d z in  m o zo ln e j  p ra cy .  Z n ie w o lo n y  c h o r o b ą
m u s ia ł  i to  p o r z u c i ć , i zn a la z ł  u t r z y m a n i e  u  p e w n e g o  D i a r d , d a w n ie js z e g o
s ł u g i  sw eg o .  U m a r ł  w  r. 1825. u b o g i ,  lecz o to czo n y  t r o s k l iw ą  m i ło śc ią  sw o ic h  
u c z n ió w  i p rzy jac ió ł .  —

St. S im o n  n ie  s ta ł  jeszcze  n a  s t a n o w i s k u  dzis ie jszych so c ja l i s tó w  w a l ­
czących tak  zacięcie p rz e c iw  te r a ź n ie j s z e m u  p o rz ą d k o w i  s p o łe c z e ń s tw a .  Ale on 
p ie r w s z y  p o ją ł  w a ż n o ść  w y r o b n i k ó w  w  k r a j u , p rz e w a ż n ie  p r z e m y s ło w y m  
jak  f r a n c j a  i s ta n o w ią c y c h  t a k  l iczną  w a r s t w ę  je j  lu d n o ś c i .  W  p ie rw s z y c h  
d z ie ł a c h  sw o ic h  z w raca  on  szczegó lną  b a c z n o ść  n a  n ich  , n azy w a  ich  k la są  
p ie rw s z ą  w  k r a j u  i tw ie r d z i  m ię d z y  in n e m i  ta k ż e ,  że s t r a ta  k i lk u  tys ięcy 
rę k o d z ie ln ik ó w  b y ła b y  d la  F ra n c j i  d a le k o  d o tk l iw s z ą ,  an iże l i  śm ie rć  k i lk u  
tys ięcy  u rz ę d n ik ó w ,  l u b  n a w e t  c z ło n k ó w  fam il j i  k ró le w s k ie j  —  s ło w a  za k tó r e  
go  z a w e z w a n o  p r z e d  s z r a n k i  są d o w e .  N a jg łó w n ie js z e  dzie ła  j e g o  są ’: „C a te -  
cb is m e  i n d u s t n e l “ i „ N o u v e a u  C h r i s t i a n i s m e , “ o b y d w a  d o p ie r o  k u  k o ń c o w i  
życia  n a p isa n e .  W  o b y d w ó c h  o b ja w ia  on  zasady  L o j e g o  ^ y s t e m S  : m f ł o S  
ja k o  p o d w a l in ę  ca łego  s p o ł e c z e ń s t w a ,  b r a t e r s k ą  r ó w n o ś ć  i p o m o c .  T a m  on  
w y s tę p u j e  także z z a m ia re m  za łoż en ia  re l ig j i  n o w e j ,  o b e jm u jąc e j  i u d o s k o n a ­
lającej w s z y s tk ie  daw n ie js z e .  D e w iz a ,  r e a s u m u ją c a  w s z y s tk ie  jeg o  m y ś l i ,  j e s t  
z n a n a :  u chacun; selon sa capacite, a chaąue capacite selon son travail, k a ż d e m u  
p o d ł u g  z d o ln o ś c i ,  każde j zd o ln o śc i  p o d łu g  p r a c y ,  z d a n ie  w y k lucza jące  sa m o  
p rz ez  s ię  o w ą  r o w n o s c ,  tak  g o rą co  u p r a g n i o n ą  i d la  teg o  też p rzez  p ó ź n ie j ­
szych s o c j a l i s tó w  zm ie n io n e .  N a tu ra ln ie  p r z y c h o d z i  St. S im o n  d o  ty ch  
k on k luzy j  p o  p o p rz e d n ie j  k ry ty c e  s t o s u n k ó w  is tn ie ją cy ch  ; lecz, j a k  k ry ty k a  j e g o  
je s t  lo g iczn ą  i o s t r ą ,  tak  p ro p o z y c je  j e g o  d o  z a s tą p ie n ia  te raźn ie jsze g o  u rzą -  
t zen ia  p rzez  in n e  , są fan tas ty czne  i bez  p ra k ty czn e j  w a r to ś c i .  M o żnaby  
d o sk o n a le  o n im  tw ie r d z ić  to  s a m o ,  co o n  o L u t r z e  m ó w i :  » I l a b i e n  critique, 
m ats  pauvrement doctrine. i w  ty m  w zg lę d z ie  je s t  on  w y b o r n y m  ty p e m  ca łego  
p rzez  m e g o  za ło ż o n eg o  so c ja l izm u .  —  Ja k  g łę b o k o  St. S im o n  w ie rzy ł  w  sw o je  
z d a n ia ,  św ia d c z ą  s ło w a  w y rze czo n e  p rz e z  n ieg o  n a  ło ż u  ś m ie r c i :  P rzy sz ło ść  
je s t  naszą. 1
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Ziarno rzucone  przez St. S im ona przyniosło  bujny plon. Czas, w  k tó rym  
on w ystępy  w a ł ,  by ła  to  epoka r e s ta u ra c j i ;  r z ą d ,  narzuszony przez obce 
wojska na jezdn icze , p a n o w a ł  wówczas w e  F ra n c j i ,  i n iemogąc pogodzić 
daw nych  tradycyj sw oich z w ym agan iam i d u c h a  czasu ,  d rażn ił  naród  i 
czynił go pochopnym  do nowości i do w alk i  z zn ienaw idzonym  rządem. 
Zdania St. S im o n a ,  bez w zględu na ich w ew n ę trz n ą  w a r to ś ć ,  były  n ieza­
w odn ie  p ie rw szym  Objawem w  tym  k ie ru n k u  i odznaczały  się  ̂ w ielką szla­
chetnością. Oprócz tego  by ła  to  niezaprzeczenie osobistość^ n iezw ykła ,  
zdołająca ludzi przyciągnąć do siebie. I tak w  kró tk im  czasie w s tę p u ją  
w  szeregi jego  szko ły ,  A ugustin  T h ie r r y ,  C o m te ,  Leon H a le v y , Duvergier,  
R o d r i g u e s , wszystko ludzie n iepośledn i i n iepospo li tych  zdolności. Lecz 
najznakom itsi  z jego  uczniów  byli n iezaw odnie  B azard i E nfan tin  ; p ie rw szy  
um ysł dz ie lny ,  log iczny , dusza ognis ta  i z a h ar tow ana  w  licznych spiskach 
po li tycznych ; d r u g i ,  człowiek w p ra w d z ie  wyższych zdo lnośc i ,  niezwykłej 
p ię k n o śc i ,  u jmującej każdego p raw ie  bez o p o r u ,  lecz fantastyczny, bez 
g ru n to w n e g o ,  um ie ję tnego  k ie ru n k u  um ysłowego. Podczas więc, gdy p ierwszy 
ogranicza ł się na obrab ian iu  i rozw ijan iu  nauk  m is t rz a ,  d ru g i  szedł dalej,  
po rusza ł  kw estje  now e i rzucał się na ins ty tuc je ,  niestojące n a w e t  w  k o n ie ­
cznym związku z celem St. S im o n iz m u , przez co odstręczał w ielu  jego 
zw olenników . Najniekorzystniejsze w rażen ie  zrobiło  w ystąp ien ie  jego  przeciw  
m a łż e ń s tw u ;  szkoła się ro z p a d ła ,  w ie lu  w y s tą p i ło ,  Bazard u m a r ł  w  sku tek  
zm artw ien ia .  Jeszcze b lisko  40. najsta lszych zostali w iern i  sz tandarow i Enfan- 
tina i wraz z n im  opuścili  Paryż. W  pobliżu  stolicy w  M enelm onlan t posia­
d a ł  E n fan tin  na w zgórzu  dom ek  z ogrodem  ; lam osiadła tak zwana „rodzina" 
i s tara ła się to w  czyn w p ro w a d z ić , co przez d ług ie  lata s łow em  tylko 
u trzym ywała .  Celem ich by ło  : p rzyk ładem  sw oim  wznieść  ręczną pracę do 
w iększego p o w a ż a n ia , niż do tąd  u ż y w a ła ; w idziano  p o e t ó w , m u zyków , 
a r ty s tó w ,  inżynierów  i o f ic e ró w , zajmujących się najcięższemi robo tam i,  
na tu ra ln ie  w szystko  pod  ok iem  publiczności. W ym yśle l i  n aw e t  o d ręb n y  s tró j 
dla sw o ic h ,  o k tó ry m  E nfan tin  p o w ied z ia ł :  „Strój ten  je s t  oznaką b ra te rs tw a ,  
bez pom ocy d rug iego  przywdziać go nie można. Lecz pożycie to  w spólne 
zaczęło n iepokoić podejrz liwy rząd  L u d w ik a  F i l i p a ; zawezwanych przędą sąd 
przysięgłych skazano na różne kary  , m iędzy  n im i E nfan tina  n a  rok w ięzienia 
i na g rzyw nę 100. f ranków. Od chw il i  tej upadek  szkoły St. Simonistycznej 
je s t  s ta n o w cz y ,  od tąd  nie podn ios ła  się n igdy więcej.

M oglibyśm y St. S im ona i jego szkołę nazwać pierw szą epoką  socjalizmu 
i w  samej rzeczy nazw a ta  by łaby  bardzo słuszną, gdyż s tanow i ona poniekąd  
całość zaokrągloną w  h is to rj i  socjalizmu. — Z upadk iem  szkoły St. S im on i­
stycznej w a lka  przeciw  te raźn ie jszem u po rządkow i spo łeczeństwa u s ta ła  na 
czas n ie jak i ,  dążności socjalistyczne , znalazłszy przez czas d ług i dosyć rozg łosu  
w  n a r o d z i e , poszły w  z a p o m n ie n ie , lecz jeszcze za życia S im ona is tn ia ł 
cz łow iek ,  k tó ry  dzieło jego  m ia ł  dalej prowadzić .  Tym człowiekiem był 
Charles F ou rie r .

Charles Fourier.

Jak życie St. S im o n a  było  św ie tne  i pełne  r u c h u ,  tak życie F o u r ie ra  
jest  ciche i skromne. U rodzony  w  r. 1772. w  Besanfon o trzym ał  w praw dzie  
odpow iedn ie  lecz niczem nie odznaczające się w ychow anie .  Rodzice jego  
byli to  zamożni k u p c y ;  przeznaczyli go do h a n d l u ,  w  k tó rym  aż do 
śmierci pozosta ł .—  W  w ieku  dziecinnym jego uderzają  d w a  zdarzenia, ciekawe 
rzucające św ia tło  na późniejsze jego życie i charakter.  Gdy opuścił  Besanęon, 
z jaw ił  się b iedny  kaleka u  jego rodziców z zapytan iem  „czy mały panicz
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choru je ."  Powiedziano m u ,  że wyjechał. Biedny zalał się łzam i ,  i opowiedzia ł,  
że Karolek każdego p o ran k u  , idąc do szkoły , dzielił się z nim  śn iadaniem  
swojem. — P raw dziw ie  s tanow czym  zas' d la chłopca był następujący wypadek; 
będącego  w  sklepie zapytał się obcy jakiś  o c e n ę  to w a ru ;  F o u r ie r  pow iedz ia ł  
m u  p ra w d ę  , zaco ojciec go ukarał.  Miał w te d y  dop ie ro  pięć l a t , m im o  to 
doznał tak  silnego w rażen ia ,  że nie m óg ł o n iem  zapomnieć. O po­
w iad a ł  później to zdarzenie uczniom sw oim  i d o d a ł ,  że od tego czasu 
zawsze o tem  p rz e m y ś l iw a ł , jak  m ożna za p ra w d ę  być karanym . O dtąd  
zakorzeniła się w  nim g łęboka odraza przeciw  dzisiejszej naszej cyw ilizacji;  
zdaw ało  m u  się w idzieć w  niej s to sunk i ,  zmuszające n a w e t  dzieci do kłamania.

Kierunek  ten jego  ducha w zm ocnił inny  w ypadek , jeszcze więcej o b u r z a ­
jący. Zosta jącem u w  dom ie  h and low ym  w  Marsylji rozkazał szef podczas 
w ielkiej drożyzny wrzucić w  morze znaczną ilość popsu tego  ry żu ,  ponieważ 
więcej zysk iw ał,  gdy ceny reszty zboża poszły w  górę. Ta spekulacja na 
g łód  ubogich n ieza tar te  w y w ar ła  na n im  w ra że n ie ;  w y tkną ł  sob ie  jako 
cel, położyć koniec tak bezw zg lędnem u p row adzen iu  h and lu  i zaczął z wszelką 
u w agą  zastanawiać się nad s tanem  społeczeństwa

Tymczasem i zew nętrzne  jego s tosunk i się zmieniły ; spadek  pozos ta ły  
po  rodzinach, wynoszący do 100.000. franków  stracił w skutek ru ch ó w  Lyońskich  
w  r. 1 7 9 3 . ,  sam uszedł śmerci tylko z w ielką biedą. Zm uszony w stąp ić  
w  służbę w o js k o w ą , porzucił  ją  w n e t , n ie będąc dla niej s tw orzonym  i 
w s tą p i ł  jako „com m is" do sk lepu ,  gdzie leż do końca życia pozostał.

F o u r ie r  p rzem yśliwając nad położeniem dzisiejszego społeczeństw a s ta ra ł  
się p ro jek ta  sw oje  uzasadnić  sys tem em  filozoficznym , obejm ującym  skład 
wszechśw ia ta .  S tara on się rozbierać  nie tylko ów  m ik ro k o sm ,  n ie  tylko 
duszę ludzką ,  odbicie ś w ia ta ,  lecz i b u d o w ę  w szech św ia ta ,  i w  ciągu 
ro zu m o w a ń  swoich dochodzi do rezu l ta tów , zgodnych  z propozycjam i sw em i 
co do zmiany s to sunków  społecznych. P rzyw o ływ a ł on tym sposobem  niby 
metafizykę na pom oc dla sw oich p r o je k tó w ;  ale ponieważ nie by ł  filozoficznie 
w yksz ta łconym , logika jego  nie w ytrzym uje  krytyki,  a metafizyka, wyjąwszy 
kilka nielicznych, is to tn ie  g łębokich  myśli, jes t  fantastyczną i dow olną. O m i­
n iem y z tych przyczyn filozoficzną teorję  F o u r i e r a , ciekawą tylko dla badacza 
i nie stojącą koniecznie w  związku z jego  naukam i ekonom icznem i.

Osta tecznym  celem ludzkich zabiegów  jest, p o d łu g  F o u rie ra  to  , co na ­
zyw am y s z c z ę ś c i e m .  Dwie drog i ob ra ł  sobie człowiek, ażeby dojść do 
rozwiązania tej kwestji,  jak  też można szczęście osiągnąć : religję i filozofję; 
lecz o b y d w ie  okazały się niewystarczającemi. Dla czego?

Poniew aż obydw ie  zapoznały n a tu rę  człowieka i obydw ie  dostarczały 
m u  uciech, li tylko u m js lo w y ch .  Ponieważ zaś w  człowieku schodzą się dw ie  
ostateczności, ponieważ je s t  istotą mieszaną i tak byt, jakoteż rozwój jego 
u m y s ło w y  zawisły od zaspokojenia po trzeb  ciała, w ięc m ożna śm iało  tw ie r ­
dzić, że p ierw szym  w arunk iem  do szczęścia ludzkiego jes t obfitość ś ro d k ó w  
do zaspokojenia tychże po trzeb  cielesnych, czyli bogactwo. W  cywilizacji 
naszej bogac tw o  je s t  b a rdzo  m ałe ,  i źle podz ie lone ;  a lbow iem , gdybyśm y 
podzielili  bogac tw o  jednego  kraju, jak np. Francji przez ilość jej m ie sz k ań ­
ców, w y p a d ło b y  na każdego mieszkańca ledw ie  200 franków , sum a zanadto 
n iedosta teczna ,  aby w szystkim  po trze b o m  ludzk im  zadosyć uczynić. Chodzi 
więc p rzedew szys lk iem  o to, ażeby bogac tw o  powiększyć, czyli p rodukcję  
podwyższyć. P oniew aż aeś p rodukcję  uskuteczniają dw a czynniki,  p rzedm iot,  
k tó ry  m a w ydaw ać, i praca p roduku jąca ,  a w ięc  dochodzi F o u r ie r  do  d w o ­
jak iego  s towarzyszenia: do  s tow arzyszenia ziemi (jako rzeczy, od k tórej w szy ­
stko  pochodzi) i do s tow arzyszenia pracy. T u  okazuje się próżnia w  jego 
systemie ekonom icznym ; F o u r ie r  uw ażał bo w iem  li tylko g ru n t ,  jako rzecz
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Produkującą, zapom niał zaś o kapitale, którem u przecież w łasności produ- 
dującej odm ów ić nie można.

Z ew nętrzne urządzenie tego s towarzyszenia jest bardzo  p r o s t e ; ziemia 
się oszacowuje, zapisuje się cena w artośc i i właściciel dostaje asygnację na 
nią, za k tó rą  na  kantorze  rachunkow ym  procenta  pobiera .  Sam ą zaś ziemię 
ffiusi pozostawić s tow arzyszeniu  do zużytkow ania jek najzupełniejszego. Naj­
główniejsze zaś je s t  pytanie, jak im by  sposobem do tego doprow adzić ,  ażeby 
posiadacze ziemię swoją stowarzyszeniu  odstąp ili?  F o u r ie r  b o w iem  ani m y ­
śli o pośw ięceniu ,  a tern mniej o przemocy. Chce on po p ro s tu  tem  spo 
w o d o w ać  właścicieli do odstąp ien ia  sw oich  g ru n tó w ,  że im  obiecuje większe 
dochody, aniżeli do tąd  mieli, i sądzi że to  się da do trzym ać przy lepszem 
i św ia tle jszem  gospodars tw ie ,  jakiego się od  stow arzyszenia spodziewa. Nie 
uw zględnia jąc wielk iego n iepodob ieńs tw a  tej rachuby, m yśl F o u r ie ra  już  i dla 
tego nie je s t  w ykonalną ,  pon iew aż  najbardziej przy posiadan iu  g r u n tu  nie 
tylko w zględy  pieniężne przeważają i n iejeden szczerze przywiązany je s t  do 
tej ziemi, na k tórej  mieszka, a naw e t  za pow iększeniem  d o ch o d ó w  niechętnie  
by jej odstąpił.

Oprócz tego znachodzi się jeszcze i d ruga  sprzeczność w  jego systemie. 
P ierw szem  zadaniem wszelkiej czynności m a być, p o d łu g  Fourie ra ,  po d w y ż­
szenie produkcji ,  ażeby pomnożyć bogactwo, bogac tw o  to zaś dop ie ro  wtedy 
o trzym uje  sw oje czynności, jeżeli wszyscy b io rą  w  n iem  u dzia ł  i na juboż­
szem u dosta je  się jakieś m in im um . M inim um  to m usi zostać w s tosunku  
do pracy. Jeżeli zaś wszyscy bogaci pozosaną bogatymi, w tedy  nie zechcą 
p racować, lecz wyłącznie spo trzebyw ać i wykaże się po tem  ten sam nieslo- 
sunek między produkcją  i konsum cją ,  na k tóry  i teraźniejsza cywilizacja 
choruje.

S towarzyszenie pracy i lepszy, spraw ied liw szy  rozdział bogac tw a  is tn ie ­
jącego chce F o u r ie r  p rzeprow adz ić  przez zaprowadzenie  tak zwanego Pha- 
lansiere .  „Phalange ,“ falanga oznacza, p o d łu g  F ourie ra ,  liczbę 1800 do 2000 
ludzi,  k tó ra  sama dla siebie jako  całość dosyć jest wielką, ażeby znaleźć 
am a to ró w  dla w szystkich gałęzi p rzem ysłow ych łj. robo tn ików ; z drugiej zaś 
s trony  nie za dużą, aby się m ogła  uważać jako całość niezawisłą. Falanga 
m ieszka na  obszarze, blizko milę kw ad ra to w ą  mającym w  w ielk iem  w sp ó ln e m  
za b u d o w an iu ,  zw anem  „P halans tere .“ Przez to osięga się rezu lta t  p o d w ó jn y :  
sp row adza  się gospoda rs tw o  rolnicze na ów  wielki rozm iar,  k tórego  do 
pom yślnego  p o s tę p u  i do  wysokiej p rodukcji  n ieodzow nie  po trzebuje  i u m o ­
żliwia się każdem u m ieszkańcowi w olny  w y b ó r  swojego za trudnien ia .  A p o ­
tem  —  p u n k t ,  do k tórego  szkoła F ourie ra  zawsze w raca  — je d n o  takie 
w sp ó ln e  pomieszkanie je s t  daleko mniej kosz tow ne i wygodniejsze , jak  400 
albo 600 pom ieszkań  pojedyńczych, gdzie masa ludz i  n iezdrow e i szkodliw e 
znachodzi schronienie . O tem życiu w  falanslerze daje F o u r ie r  op isan ie  fan ­
tastyczne i roskoszne, insty tucja la o d p o w iad a  p o d łu g  niego w szystk im  p o ­
trzebom , tak fizycznym, jak też u m y sło w y m  człowieka.

O ile nauka F o u rie ra  jest niepraktyczną i m ym arzoną ,  każdy z czytel­
n ik ó w  ła tw o  poznać może i sami wytykaliśm y n iek tó re  esencjonalne b łędy  
w  je g o  systemie. Jednakow oż wszelkiej zasługi F o u r ie ro w i  o d m ó w ić  nie 
można i szczególnie zdanie w ęg ie lne  całej jego nauk i:  że produkcję  podn ieść  
i bogac tw o  pomnożyć trzeba, i że człowiek dop ie ro  po zaspoko jen iu  w s z y ­
stkich po trzeb  cielesnych pomyśleć może o życiu wyższem, um ysłow em , jest 
bardzo trafne i p ra w d z iw e  Historja  wszystkich n aro d o w  europejsk ich ,  zo ­
stających w  stosunkach  norm alnych, dow odzi nam, ze bogac tw o  n a rodow e 
ustawicznie się pom naża i że stan m aterja lny tak zw anych  klas niższych za­
wsze się podnosi  i polepsza. Gdyby wniosek na przyszłość w  tej mierze 
by ł dozw olonym , m usie libyśm y twierdzić, że cały ten  rozwój ekonomiczny,
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p o d s ta w a  rozwoju  um ysłow ego, w ted y  stanie na sw ojem  apogeum , gdy start 
m ater ja lny  każdego człowieka o tyle będzie zapew nionym , że go nie o d e ­
pchn ie  gw ałtem  od uciech um ysłowych. Jest to bow iem  dzisiaj p raw d ą  już 
tryw jalną,  że bogac tw o  i dobry  by t mają w p ły w  korzystny na charak te r  
i  umysłowość.

Gdy p o ró w n a m y  St. S im onizm  z sys tem em  Fouriera ,  okaże się nam 
ważna różnica. Myśl stowarzyszenia, w spólna o b ydw om  n aukom , przecież 
inną postać przybiera  w  sw oich wynikach. St. S im onizm  w ystępu je  ze zda­
niem, że wszelka indyw idua lność  ginie w  jednym  i jedno l i tym  kościele, że 
n ik t  nie posiada osobistej w łasności,  i że g łow a kościoła now ego, (o zało­
żeniu  k tó rego  m arzy ł St. S imon) je s t  sam ow ładnym  panem  całego n ieskoń­
czonego posiadania. P rzeciwnie F o u r ie r  przy jm uje  osobistość i w łasność 
osobistą jako podw alinę  swojego stowarzyszenia. Tak F o u r ie ro w i  harm onją  
je s t  ró w now aga  sprzeczności, St. S im onow i zaś niwelacja te g o ,  co istnieje.

W s p ó ln em  jest o b ydw om  system om  stanowcze zaprzeczenie instytucji m a ł­
żeństw a ; żadna z obydw óch  teoryj nie poznała praw dziw ej,  etycznej w artośc i  
tej insty tucji ,  każda z nieb w idzia ła  tylko złą s t ro n ę  w  nim, do czego o be­
cne stosunki obyczajowe Francji  tylko nader  częstą daw ały  im sposobność. 
Szkoła zaś F ouriera ,  p rzy jm ując  cha rak te r  logiczniejszy, w yrzekła  się jego 
s tanow iska  jednos tronnego ,  i dzisiaj nie można socjalizmu uważać jako w roga  
tej instytucji.

Szkoła założona przez Fourie ra ,  doznała tego samego losu, co i St, S i­
m on izm ; gdy zaczęto rozbierać krytycznie jej zdania, m usia ła  się rozpaść 
koniecznie. Ale pom im o  to socjalizm nie zaginął, lecz owszem w łaśn ie  dla tego, 
że przekroczył ciasne ob ręby  szkoły i rozkrzewił się w narodzie, n ab ra ł  w i ę ­
cej znaczenia i potęgi.  Obecnie ma on luźnych zastępców  w e  wszystkich 
k lasach  n a r o d u ;  młodzież, koryfeusze l i t e r a tu r y ,  sz tuki i um ie ję tności we 
F rancji  są socjalistami. Dosyć w spom nieć o ludziach, jak  V ik to r  Hugo, 
E u g en e  Sue, L ouis  Blanc, Arago, ażeby się przekonać o p raw dzie  naszego 
tw ierdzenia .  Z socjalistów fachowych t. j. z m ężów , k tórzy się pośw ięcil i  
s tud jom  p raw a  i ekonom ji politycznej,  ażeby n aukę  swoją um ie ję tn ie  uza­
sadnić, m us im y  w spom nieć  o P ro u d h o n ie ,  człowieku żelaznej woli, rozle­
głych w iadom ości,  n ieugiętej logiki. W  m łodości zecer w  drukarn i ,  tak silną 
uczuł w  sobie żądzę wiedzy, że z zapałem rzucił się na cały obszar  u m ie ­
ję tn o śc i  ludzkiej i p och łoną ł  ją p raw ie  zupełnie P raw y  i szlachetny jego 
c h a rak te r  odbija  się w  jego p i s m a c h ; z republikańską o tw artośc ią  wytacza 
on wszystkie kw estje  w ą tp l iw e  um ie ję tności p raw a  p rzed  t ry b u n a ł  opinji 
publicznej i dziką sw oją  loiką okazuje brak  uzasadnienia i b łędy  ludzi,  k tó ­
rych  um ie ję tność  do dzisdnia jako swoich tw ó rc ó w  uwielbia . Szczególnie 
na u w a g ę  zasługuje dziełko je g o :  C z e m  j e s t  w ł a s n o ś ć ,  c z y l i  p o ­
g l ą d y  n a  p r a w o ,  e k o n o m j ę  p o l i t y c z n ą  i t .  d.

Język bezwzględny, prosty , ale w  prostocie szlachetny, m a  w ielk ie  p o ­
waby. Lecz P ro u d h o n  jest wyłącznie krytykiem , acz kry tyk iem  gienjalnym; 
jak  żaden z socjalistów, tak i on, nie potraf ił  zbudow ać s y s te m u ,  mającego 
zastąpić m iejsce tego, co po lężnem  sw ojem  p ió rem  w ali  i burzy.

W ypow iedz ie l iśm y  to już dosyć często i nie m ożem y tego dosta tecznie 
pow tórzyć ,  że socjalizm nie m óg ł  i  nie m oże reo rganizow ać składu naszego 
społeczeństwa, poniew aż dotychczas je s t  on  czysto k ry ty c z n y m , a p ro p o ­
zycje do refo rm y w yszłe  z jego  łona, są fantastyczne, n ieodpowiadające p r a ­
wdzie i rzeczywistości. Dla lepszego zrozum ienia tej nauki podajem y sposób 
zapa t ryw an ia  się socjalizmu na n iek tó re  fundam en ta lne  pojęcia um ie ję tności  
p ra w a  i ekonom ji politycznej.  (Dok. n.)
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Korespondencia~i Ciężkowic.

(D okończenie).

Zastanów m y się te raz  p o k ró tc e , o ile „ W ychow anica“ odpow iada tym , j a k  
nam  się z d a je , całkiem  słusznym  w arunkom  każdej dobrej powieści.

_ P rezesów na Ju l ja  , z na tu ry  niestałego ch a rak te ru , poznaw szy się z pew na 
k ap itan o w a , pod je j  okiem  kończy  sw ą e d u k a c ję , aby  się w ykształcić  n a  kom ­
p le tną  zalotnicę. Z aręczona jak iem uś poczciw em u, okropnie w niej zakochanem u 
H enrykow i, w yznaje p rzed  sw oją m entorką, iż g o n ie k o c h a , gdyż je s t  n a  kochanka
za pow ażny  i że  —- n iebędąc potulną ow ieczką, coby się dała  poprow adzić na  ofiarę,__
za niego pójść nie m yśli. K apitanow a przedstaw ia j e j , że  m ożna kogoś niekochać 
a przecież pójść za n iego , w reszcie dow iedziaw szy się w łaściwej p rzy czy n y , dla 
k tórej Ju l ja  za H e n ry k a  pójść się w zbran ia , — bo ta  je j się zw ierza, iż kocha 
doktora pułkow ego, k tó ry  dziś u kapitanow ej m a się z nią zejść  —  prow adzi ją  do 
pobocznego pokoju, w  k tó rym  ju ż  czeka pan  „K eg iinen tsa rtz t, “ uw iadam ia niew ie­
rzącego swem u szczęściu d o k to ra , iż J u l ja  go kocha i zdejm ując ostrożnie J u l je  
z sw ych p ie rs i, oddaje j ą  w objęcia d o k to ra , k tó ry  całuje je j ręce  i p rzyciska 
j ą  do siebie. *)  r  J

K apitanow a, w ytłum aczyw szy tak  swej elewce, iż m ożna iść za  kogo innego 
a kochać następnm  tak że  kogoś in n eg o , n ak łan ia  j ą  do poślubienia H en ry k a . 
J u l ja  napisaw szy do doktora w ojskow ego lis t, uspraw iedliw iający j ą ,  że  idzie za 
H e n ry k a , prosi g o , aby  by ł na  je j ś lu b ie , p rzy rzeka  że od o łtarza patrzeć  bedzie  
n a  niego i zaprasza na  drugi dzień po ślubie o siódm ej w ieczorem  do czcigodnej 
kapitanow ej ; w dodatku  poseła doktorow i czapeczkę w łasnej roboty.

_ O umówionej godzinie p rzybyw a doktor do kapitanow ej. K apitanow a uszczę- 
w iona, ja k  się poprzednio rozm aw iając z J u l ja  w y raz iła , iż  dziew czyna je j 

wychowania, zdobyła  sobie m ę ż a , przedstaw ia doktorowi sw o ją , ja k  j ą  nazyw a, 
„W ychow anicę“ i prosi g o , aby  je j podziękow ał za  dobre serce i je j staran ia . '

D o k to r p y ta  się J u l j i ,  czy niezm ieniła sw ych uczuć w zględem  n ieg o , na  co 
ona m u odpow iada, iż nie jes t zm ienną i że  w sercu je j m ieszka n iew yczerpane 
źródło miłości. N a tę  tak  czuła tirade  w pada podsłuchajacy  podedrzw iam i H en ry k .

ulja m d le je , n iew iedzieć czy napraw dę, kapitanow a zm yka czem prędzej z pokoju, 
doktor, puszczony przez H en ry k a , idzie nab ijać  p isto lety  do po jedynku.

W  czasie przygotow ań do tej strasznej ka tastro fy  autor „ W ycliow anicy, “ ja k  
m uzyk  w czasie m iędzyaktów , poczyna kw ilić nad er poetycznie i patetycznie , m ów iąc:

„S łońce w sta ło , kąpało  złote prom ienie ja k  w łosy w  sinem  źw ierciedle wód 
pow oli p łynącego S anu ."
„•„i w m sna,  ̂ w schodziły stokrocie i zielone tr a w y , drzew a okryw ały  się
zielen ią  i pękam i śn ieżystego kw iatu ."

„S ieb rzy sta  rosa leża ła  na  traw ach i kw iatach, w zla tyw ał skow ronek i śp ie­
w a ł, ro ln ik  o ra ł, czuć było w iosenną św ieżość ziem i."

„D alek ie  pasm o sinych gór było ja k  pod w ietrzną z a s ło n ą , pod  m gła 
po ran n ą"  (S łuchajcie  ! S łuchajcie !)

„N a k rzy żu  czerw onym  u  rozstajnej d ro g i, siedziała trzepocąc skrzydłam i 
siko rka!...."  B iedna sikorka!...

Te i tym  podobne objaw y niestraw ności poetycznej w ydaje  ze siebie autor, 
aby uspokoiw szy w zburzoną n a tu r ę , obwieścić św iatu tę  sm utną w iadom ość, iż

*) Nr. 3 , Dz, L iter, z r. 1863,
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biedaczysko H e n ry k  po bezsennie p rzedum anej n o cy , w yszedł n a  pole za  m iasto, 
rozszerzy ł ram iona „ jak  w ia trak "  (jak  go w yobraził au tor „W ychow anicy") i p rze­
czu w ając , że  niedługo pożegnać m u ten  św iat w ypadnie, przem ówi w zruszony :

„B ądź zdrów  p ięk n y  św iecie! m ów ią mi moje p rzeczuc ia , że  dzisiaj rozstanę
się z to b a .“ .. ,

N astępn ie  opow iada nam  autor, iż H e n ry k  nap isał rozpaczliw y iist do żony, 
w k tórym  'wylawszy ca łą  boleść swej czułej d u sz y , ośw iadcza je j z a ra z e m , iż 
cokolw iek mu złego dotychczas uczyniła, on je j przebacza, p rzyczem  je d n a k  dodaje, 
iż upadek  je j stanie się d la  niej przek leństw em  całego żyw ota.

Cóż tu  za  lo ik a? ! _
N astępnie  H e n ry k  zabity  przez doktora w p o je d y n k u ; J u l ja  w idząc, iż naw et 

doktora  ta  n iew inna śm ierć w zruszyła i n aw ró c iła , gdyż ten o niej nic już w iedzieć 
niechce, p rzytem  w zruszona listem , ja k i do niej H e n ry k  p rzed  śm iercią pisze, zo staje  
niew iedzieć czy napraw dę —  ża łu jącą  za swe grzechy, op łaku jącą  swój los wdową.

A le zostaw m y ju ż  w spokoju słabych bohaterów  powieści (razem  z ich ojcem 
duchow ym  , P anem  A lbertem  G órow skim ). .

P rzy toczy liśm y  tre ść  pow ieści, aby  dow ieść , cośm y n a  w stępie w y rzek li, iż 
zdolna je s t ona prędzej zgorszyć niż napraw ić.

A utor w ie o tern bardzo dobrze , gdyż sam  mówi : „że  dusze dziew cząt są  
m iękkie  ja k  w osk , a zew nętrzne  w pływ y u rab ia ją  z nich p ięk n ą  lub  b rz y d k ą  całość."

N iepojm ujem y za tem , po co im przedstaw iać tak ie  obrzydliw e sceny , i ro z ­
mowy ja k  J u l j i  z kap itanow ą i doktorem . T ak ich  kap itanow ych , czychającycli 
n a  niew inność naszych  dziew ic — jeże li są  —  to czujne oko m atk i u strzeże 
od nich dziew cze w łasn e , dziew czę samo naw et ostrzeże w rodzone uczucie 
w stydu p rzed  zastaw ionem i na  nie sidłam i. G dyby  się zaś znalazło dziew czę z po- 
dobnem  usposobieniem  jak  J u l j a , to w tedy na  nic się podobno n iezdadzą  w szelkie 
najbardziej odstraszające p rz y k ła d y ; n a tu ra  pociągnie w ilka do lasu.

N ie wspom inam y tu  ju ż  o innych  w adach tej powieści ; zanadto w iele pap ieru
spisaćby nam  przyszło.

W yraz ie  ty lko  m usim y nasze m n iem an ie , że autor, gdyby  by ł a rty s tą  d ram a­
tycznym , zam iast beletrysta , rozśm ieszałby do ro z p u k u   galerję . L ub i b a w ić . . .
sadzi się na  k reślen ie  śm iesznych fig u r, tw orzy k a ry k a tu ry  jak ich  n a  śwtecie, a 
w  szczególności u nas nieznajdzie. U w ziął się mianowicie n a  m ałe m iasteczka, 
n a  m ałom iejskich u rzęd n ik ó w , tw orzy z n ich jak ie ś  w ynarodow ione, gburow ate 
figury , jak ich b y  i m iędzy czynow nikam i rosyjskim i n ieznalazł. P ię k n e  w yobrażenie 
pow ziąłby czy ta jący  o naszym  stan ie  u rzęd n iczy m , gdyby  go poznał jed y n ie  z po ­
wieści „W y ch o w an k a ."

A le cóż robić ! autor m a w ie lką  łatw ość p is a n ia , pisze więc, choc czegoś 
n ie z n a , o praw dę m u n iech o d z i, by le  b y ł e f e k t , by le  g a lerja  da ła  pok lask .

O d la t paru  pan G órow ski nap isał w ięcej, n iż kto inny  za la t k ilka . C zy 
je d n a k  rów nie p rędko  p łody  jego  n ieu legną zapom nien iu?  K tóż  to w ie?  K to
przew idzieć m oże?  , .

P raw dziw em  nieszczęściem  dla św iata je s t  ła tw y  porod jeg o  płodow  ducho­
wych. D uch niepodlegający  w aru n k o m , jak im  ulega m a te r ja , rodzi bez bo u, 
przeciw nie rodzi z niew ym ow nem  zadow olen iem , rodzi bez w szelakiej _ troski, 
szczególniej jeże li znajdzie łaskaw ą na  siebie redakc ję  , k tó ra  jego  dzieci jedno  
po drugiem  adoptuje.

Ezechiel Zyrzeda.
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R O Z M A I T O Ś C I .
—  J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  m a  p . p r o f .  d r .  M a łe c k i  o g ł o s i ć  w  t y c h  d n i a c h  

p r e n u m e r a t ę  n a  p o ś m i e r t n e  w y d a n i e  n i e o g l o s z o n y c h  d o t ą d  d r u k i e m  i n i e o b j ę t y c h  
w  z b i o r a c h  p o e z y j  J .  S ł o w a c k i e g o .  Spodziewam y się, że kraj cały powiła tę w iadom ość  
z wielką radością i ochoczo pospieszy z liczbą p i ę c i u s e t  p r e i lU l l ie r a n t Ó W , którą szanowny  
wydawca zm uszony jest postanowić jako warunek przyjścia do skutku wydania. Hańbą bowiem  by­
łoby dla naszego narodu, aby utwory poety, którego dziś w szyscy bezzaprzeczenie w  szeregu trzech 
największych w ieszczów  naszego narodu, a wielu nawet na pierwszem  między nimi miejscu stawia, 
miały pozostać dłużej zakryte dla szerszej publiczności, albo tylko przez niewielu z niepoprawnych  
rękopiśm iennych odpisów  m ogły być czytane. Niezaprzeczenie nikt też niem ógł z większem  prawem  
podjąć się tego wydania, i w niczyjich ręku ono lepiejby do skutku nie przyszło, jak pod kie­
rownictwem  dra M ałeckiego, który pierwszy w  naszym kraju w  swych głośnych wykładach w roku 
1862 . stanowisko i znaczenie tego poety w  tak godny a zarazem tak świetny sposób podniósł.

S p o d ziew a m y  s ię  też, i e  szan ow n y  w daw ca  jak  najrychlej po  tern w ydaniu  p o sp ie sz y  z w y ­

d aniem  s w e g o  od  tak daw na z tak iem  u pragnien iem  o cz ek iw a n e g o  d zie ła  o ż y c i u  i p i s m a c h  S ł o ­

w a c k i e g o ,  k tóreb y  ja śn ie jsze  i p ew n iejsze  o w ielk im  p o e c ie  w yob rażen ia  ro z n io sło  w d alsze stron y  

kraju n a sz eg o  i p rzysłu ży ło  s ię  s z c z e g ó ln ie  zn ak om icie  do zrozum ien ia  i o ce n ien ia  je g o  u tw o r ó w .

Co do zew n ętrzn ej stron y  w ydania p ozw alam y so b ie  u w a g ę  u c z y n ić , że d ob rem b y b y ło , gd yby  

j ę  sza n o w n y  w y d aw ca  z a sto so w a ł do ro z p o w sz e c h n io n e g o  w  naszym  kraju w ydania lip sk ieg o  pism  
S ło w a c k ie g o  przez F . A. B rockhausa.

>. a, 7 -  Z leg0r0cznym  jarmaI-kiem wielkanocnym sto lat minęło, odkąd Lipsk stał się metropolja 
handlu księgarskiego. W roku 1763  wystąpił on jako punkt głów ny ruchu księgarskiego, a Ph. E. 

Reich założył wtedy pierwsze stowarzyszenie księgarzy niem ieckich (.D eu tsch e  Buchh'andlerverein,. 
znane dziś jako »Bórsenverein deutscher Buchhandlem ). Dzis 31 3 5  firm księgarskich w 780 mia­
stach istniejących, znoszą się z Lipskiem pociągając tą drogą towary księgarskie i odstawiając tam 
swoje składy. Z tych m ieści się 264.7 w  619  miastach do Związku niem ieckiego należących, 98 w 31 
miastach w  krajach austrjackich, nienależących do Związku. 5 7 0  w 96 miastach innych krajów euro­
pejskich, 37  w 13 miastach amerykańskich, a 1 w  Azji.

Z miast niem ieckich miał Berlin w  roku zeszłym  282, Lipsk 223, W iedeń 93 , Stuttgard 58 , 
Frankfurt nadmeński 53  firm księgarskich.

—  Znakom ity dram aturg R o tsch er  w ydaje w  D reźn ie » D r a m a t u r g i s c h e  B l a t t e r , <  z k tó ­
rych  drugi z e szy t p ier w szeg o  roczn ik a s ię  ukazał.

—  Obecne królestwo w łoskie posiada 18 uniw ersytetów , 87 liceów , 250  gimnazjów, 147 za­
kładów technicznych, 21 męzkich a 18 żeńskich tak zwanych królewskich szkół elementarnych, 
47 9  ochronek dla dzieci ze szkołami połączonych, 3576  szkół w ieczornych (dla rzemieślników) 
i 2 3 .3 2 4  szkół ludowych. 43 0  gmin wiejskich jeszcze szkół niema.

Z dzieł nowszych frsncuzkich zapisujemy:

Le Seeplicism e, A enestdem e  -  Pascal -  Koni. E tu d e , p o u r  serv ir  a Vhistoire c r i­
tique du scep tic ism e ancien e t  m oderne -  p a r  E m ile S a is s e l, m em bre del’ In,Hint, p r o -  
fesseu r de la philosophic a  la faculte d e ,  le l tr e ,  de P a ri,. -  L ibra irie  academ igue chez D id ier. 

W osobnych trzech rozdziałach rozbiera autor tego  obszernego dzieła zdania trzech w ym ie­
nionych na ezele filozofów i ogólne dzieje sceptycyzm u, w  czwartym daje Vues th eo -  
retiqu es e t dogm atiques.

—  Le Genie de la revo lu tion . Tom II. Les Cahiers de 1789 . La liberie  in d ividu elle  —  la 
liberte  relig ieuse  —  p a r  Ch. L. Chassin. Paris  —  Librairie  in ternation al. Pierwszy tom w yszedł 
I 860  1 zawierał: Les elections de 1789  d ’apres les brochures, les  cah iers e t les p ro ce s  verbau x  
m an u scn ts. Pierwszy rozdział ma motto z czterowiersza Marseilliaisy poczynającego s ię  od s łó w :

Nous en trerons dans la carriere.
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—  Z publikacyj polskich  ukazały się w  handlu  k s ięga rsk im :
Józefa S u p ińsk iego : S z k o ł a  p o l s k a  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .  O rganizm  spo ­

łeczny . Oddział II. 1) L udność  i ziem ia. 2) W ęzły spo łeczne . —  Jes t to  tom  d rugu  całego 

dzieła. Lwów. K. W ild.
—  D r a  G e i s t l e n e r a  lekarza  kąp ielow ego  T ruskaw ieck iego . M i e j s c e  k ą p i e l o w e  

T r u s k a w i e c .  Ź ródła m ineralne w  rozbiorze  chem icznym  po rów nane  z najsław niejszem i źródłam i 
m ineralnem i w kraju  i za g ran icą ; sp raw ozdanie lekarsk ie  z pory  kąpielow ej r. 1864  i uw agi w zglę­

dem  używania wody. —  Lwów.
  p ra Dra Gustawa P io tro w sk io g o : F izjologja ludzka w zary sie , w ykłady akadem ickie.

T om  I. Fizjologja czynności odżyw czych. —  Kraków.
  Józefa Louis c. k. sędziego pow iatn m ogiln ickiego w  K rak o w ie : P raw o spadkow e, w ed ług

zasad  i p rzep isów  praw a rzym skiego i daw nego praw a po lsk iego , w  odn iesien iu  do praw a a u str ja - 
ck iego , francuzkiego, p ruskiego, m oskiew skiego i praw a w K rólestw ie polskiem  obow iązującego —  
h isto ryczn ie  po rów nane  i w ykładem  o op ła tach  spadkow ych uzupełn ione. Dzieło konkursow e, uw ień ­
czone n ag rodą  złp. 200 0  przez c. k . krakow skie  T ow arzystw o nauk z zapisu ś. p . W inc. S iem ie ń - 

skiego p rzeznaczoną. Kraków. B ensdorff.
—  Karola Klęska, nauczyciela g im n. w K rakow ie: M ineralogja dla niższych gim nazjów  i szkó ł 

realnych. Kraków. B udw eiser.
—  Adolfa G raczyńsk iego : G eom etrja  stym ograficznym  sposobem  dla gim nazjów . Kraków .
—  A ugusta M osbada. P io tr  syn W łodzim irza, sław ny dosto jn ik  polski w ieku  XII. i k ron ika,

opow iadająca dzieje P io trow e. O strów , SPriebatsch. Dzieło to  ro zb ie ra  dzieje znanego w  naszych
dziejach  P io tra  z przydom kiem  W łaszcz Dunin, k tó rem u  w ed ług  podan ia  W ładysław  książę za n a ­

m ow ą sw ej żony Agnieszki, s io stry  przyrodn iej cesarza n iem ieck iego  K onrada III. w  r. 1 1 4 6 , oczy 

w yłupaó i język w yrżnąć kazał.
—  Teofila Ż eb raw sk iego : Nasze zabytki, Zeszyt I. z 19 tablicam i litografow anem i. Kraków . 

T rak tu je  w  nim  au to r g łów nie o p ieczęciach  daw nych polskich. Po kró tk im  poglądzie na  s frag i­
stykę  daje opisanie  p ieczęci kró lów  i książąt polskich od p ieczęci Ryksy aż do Jadw igi w łącznie, 
k tó ry ch  odcisk i w  s tarann ie  w ykończonych  lito g ra ijach  przyłączył. Do tej g łów nej rozpraw y dodał 

kilka d rob n ie jszy ch : jed n ę  o kościo łach  ubyłycli w K rakow ie, m ianow icie istn ie jącym  do n iebardzo  
daw na koście le  W  W. ŚŚ. z k tó reg o  w szystkie nag robk i podaje, inną w reszcie  no przyw ileju Leszka 
C zarn eg o « z r. 1288 , uwalniającym  K rakow ianów  od cła i m yta w  ziem iach do księcia należących 
za o dpór dany T atarom  i zw ycięztw o nad nim i odn iesione —  i w zm ianki o kilku daw nych d rukach . 
Pub likacje  tego  rodzaju  sa bardzo pożąd an e ; i byłoby do życzenia, żeby w  n ie  w ciągano  zabytki 
w szelkiego ro d za ju : bo ileż to ich  butw ieje  i n iszczeje  po różnych  zakątkach k ra ju  naszego  n ie p o - 

s trzeźonych  i zapom nianych!
—  J. Zajączkow skiego. G robow ce k ró lów  polskich w  fo tografjach . Na przodzie  fotografja 

k atedry  na W awelu, na k ońcu  fotografja m ogiły K ościuszki. Szkoda tylko, że tę  o statn ią  Grzy­
bow ski fo tog raf n ie zdjął z natury , ale z n iedok ładnego  rysunku.

(K orespondencja  red ak cji.)  A utorow i: nKilka uw ag o w ychow aniu  lu d u :«  Prosim y 

Pana o łaskaw e n ad es ła n ie  dokończen ia  a rty k u łu , ażebyśm y m ogli rozeb rać, czyli w chodzi w  Za- 

k res naszego pism a.

Do num eru n in iejszego  dołącza się  szósty  i s iódm y arkusz  
„pam iętników księdza C i e c  i e r s k i  c g o “ dla prenum erujących s ię  
na dodatek.

W ydaw ca i odpow iedzialny R ed ak to r: I', U. T w ardow sk i. 
Główny w sp ó łp raco w n ik : Ii. T atom ir.

i  d rukarn i Zakładu nar. im. O ssolińskich. Pod bezpośredn im  za rzą d em  A leksandra  Vogla.


